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OD REDAKCJI.

Z powodu wyjazdu redaktora, p. Eug. Olejniczakow- 
skiego następny numer „Głosu Wilna" ukaże się 27 
kwietnia.

PAN ZAMOYSKI I WILNO.

Już niejednokrotnie zabieraliśmy głos w sprawie niedołęstwa 
ministra spraw zagranicznych p. Maurycego Zamoyskiego. Odrazu, 
jego jakiś dziwny sposób obejmowania urzędu, kiedy to niemógł 
dobrnąć do Polski przez zaspy śnieżne — natchnął do niego nie
ufnością. Dzisiaj po kilku miesiącach niedołężnych wystąpień, prze
konaliśmy się ostatecznie, że taktyka pana ministwa Zamoyskiego 
nie jest szczęśliwszą i bardziej udatną od wystąpień osławionego p. 
Seydy. x

Za czasów tego klęskowego ministra straciliśmy Jaworzynę, 
ponieśliśmy cały szereg upokorzeń od p. Cziczeryna i Galwanowskiego, 
a w ostatnich dniach skompromitował nas notą w sprawie Kłajpedy. 
Otóż, ni mniej ni więcej, tylko ów niedoszły prezydent pomylił się 
i uznał uchwałę Konferencji Ambasadorów opiewającą, że w razie 
gdy Litwa Kowieńska wypełni pewne postanowienia, to Mocarstwa 
Główne przyznają jej Kłajpedę—za ostateczną stratę dla Polski tego 
portu. Nota jego doręczona p. Poincaremu dnia 4 b. m. brzmi tak, 
jakby Polska tylko „pro forma" protestowała przeciw podobnemu 
lekceważeniu jej praw. Mało tego, niewiadomo dlaczego pan hrabia 
wyciąga na forum publiczne sprawę Wilna i tłomaczy się gęsto, że 
miasto to jest nasze. Ależ panie ministrze, może pan być pewny, że 
czy będzie się to „Głównym" Mocarstwom podobało czy nie będzie, 
to Wilno zawsze będzie polskie, a wszelkie na ten temat dyskusje 
są dla nas ubliżeniem. Rumunja dała nam świetny przykład przeciw 
zakusom na Besarabję—nie chce wogóle z nikim na ten temat mó
wić, to wyłącznie jej spVawa.
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Pan Zamoyski w dalszym ciągu swej przydługiej noty skarży 
się, jak grzeczne dziecko przed mamusią, na koncentrację wojsk litew
skich w pobliżu polskiej granicy. To już skandal! Nie jesteśmy 
autonomiczną prowincją „Wielkich” Mocarstw, ale suwerenną repub
liką, dla której najwyższą instancją jest nasz rząd, nasz sejm i nasz 
prezydent. Członek rządu, który o tern zapomina powinien natych
miast dostać lekcję samodzielności, a o ile zdarza mu się to tak 
często jak obecnemu ministrowi spraw zagranicznych, to odpowied
nie czynniki w Sejmie powinny wyrazić mu swoją nieufność.

Niewolnicze dusze dotychczas nie mogą oswoić się z tern, że 
Warszawa jest dla nas dzisiaj tą ostatnią instancją w której roztrzy- 
gają się wszystkie sprawy, dawniej załatwiane w Petersburgu, Wied
niu lub Berlinie. Dzisiaj, gdy po zaborcach niema już śladu, rozmaite 
domorosłe polityki chodzą jak błędne wyszukując jakichś „opiekunów", 
przed którymi możnaby się płaszczyć i kłaniać. Nawet smarkata 
Litwa śmieje się w kułak z całej bezpłciowej Ligi Narodów i wbrew 
jej zakazom i dużo poważniejszym protestom tych „Wielkich", za
brała sobie Kłajpedę. Gdyby Żeligowski zważał na zachodnio-euro
pejskie kiwanie palcem w bucie — siedziałby do dzisiejszego dnia 
w Bieniakoniach i oblizywał się za Wilnem.

Dobre ułożenie jest zawsze dobre w salonie, ala niezawsze 
w dyplomacji. Zwyczajne chamstwo Cziczerina i jego nieliczenie się 
ze słowami doprowadziło w końcu do uznania Rosji de jure przez 
prawie, wszystkie państwa europejskie. Mussolini w butach z chole
wami przychodził sobie na zebrania najwykwitniejszych dyplomatów 
i rąbał im prawdę w oczy — dzisiaj Włochy zajmują należne im 
miejsce w Europie. Nie znaczy to aby koniecznie do naszej polityki 
wprowadzać metody Cziczerina czy Musoliniego, ale, po polsku mó
wiąc, trzeba przestać się patyczkować tam gdzie niepotrzeba. Polska 
jest silnem, dużem państwem — jej dyplomaci powinni przemawiać 
trochę grubszym głosem niż dotychczasowy dyszkańcik.

Miecz. Krzemień.

SPADEK PO RZĄDZIE „CHJENO-PIASTA”.
Nie przebrzmiały jeszcze echa afer p.p. Kucharskiego i Michal

skiego, nierozgryziono jeszcze dostatecznie „gospodarki” kolejowej 
spółki firmowo-komandytowej „Emil Landsberg i „Jakób Cyryński” 
a już mamy do czynienia z wielką, na „amerykańską’ skalę zakrojoną, 
aferą „Florko-Klejff” kompromitującą nietylko tych dwuch panów ale 
i cały szereg innych, częstokroć bardzo wysokich, urzędników 
znanych z należenia do obozu „narodowego” i rzucającą bardzo 
smutne i zatrważające światło na działalność policji politycznej, 
stosunki w niej panujące oraz ochronę granicy.

„Nowiny Wieczorne” wystąpiły z ciekawemi i bardzo smutnemi 
rewelacjami rzucającemi ponure światło za kulisy nietylko wileńskiej 
policji politycznej, lecz i Oddziału Inf. M. S. W., niestety nie mogły 
rewelacji dokończyć, gdyż p. Prokurator Hołownia, który niedopa-
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trzywszy się, widocznie, żadnego przestępstwa w pierwszych dwuch 
numerach — skonfiskował trzeci, który, o iie idzie o treść, niczem 
się od dwuch poprzednich nie różni.

A no wolno p. Hołowni być odmiennego zdania i, raczej zdzi
wilibyśmy się bardzo, gdyby było inaczej. Wszak nie od dziś „vox 
populi" głosi o sympatjach p. Hołowni do obozu „narodowego" i jego 
daltonizmie politycznym, chociaż gotowi jesteśmy twierdzić że to 
wierutna nieprawda.

W każdym razie fakt konfiskaty „Nowin" jest faktem, gdy tym
czasem o Klejffie i nadkomisarzu Florce ulica rozprawia od killja 
miesięcy, i wszystko to, co podały „Nowiny Wieczorne" jest od da
wna, publiczną tajemnicą!

Być może, że p. prokurator Hołownia ma rację, lecz na razie 
stugębna fama twierdzi, że Klejff był szpiegiem sowieckim, że firma 
„Lipski" jest placówką wywiadowczą sowiecką, że nadkomisarz Flor- 
ko był „na utrzymaniu" u Kłejffa, mieszkał u niego, że Klejff był 
dobrze poinformowany o wszystkiem co się działo w służbie infor
macyjnej województwa wileńskiego.

Opowiada się o propozycjach czynionych przez Florkę funkcjonar
iuszom poi. poi. wstąpienia na służbę do Klejffa i ułatwianie firmie 
„Lipski” „handlu” z Rosją, wymienia się nazwiska asp. Zamiechow- 
skiego, asp. Karasia, podk. Billewicza i innych.

Jest mowa również o presji wywieranej przez nadkomisarza 
Florkę na swoich podwładnych by nieprzeszkadzali Klejffowi, mówi 
się o wysokich stosunkach Stefana Lipskiego, który, w kilka dni, 
załatwiał w Ministerstwie, życzliwym dla firmy „Lipski", awanse, prze
niesienia, zwolnienie ze szkoły i t. p.

Mówi się, że zastępca Szefa Sł. Inf. podinspektor Bartha jest 
członkiem rady nadzorczej firmy „Lipski", że komisarz sł. inf. 
Gwóźdź jest jednym z udziałowców firmy „Lipski”, że komisarz 
Graff jest szwagrem kom. Gwoździa, że podkomisarz Kocuper., kier, 
oddz. Inf. w Nowogródku to „swój człowiek”, że przysłany do Wilna 
na dochodzenie w powyższej sprawie nadkomisarz Sakarz jest wybit
nie zainteresowany w całej tej aferze, mówi się o obsadzeniu służby 
informacyjnej województw1 Nowogródzkiego i Wileńskiego-—przychyl
nymi dla firmy „Lipski” i Klejffa, ludźmi.

I jeszcze o całym szeregu innych, bardziej imtymnych, rzeczach— 
opowiada sobie ulica, a przez wszystkie te rozmowy — jak srebrna 
niteczka, przewija się jakiś tajemniczy „Marjanek” będący, rzekomo, 
bardzo wysokim urzędnikiem w Ministerstwie oraz dolary w setkach, 
tysiącach i dziesiątkach tysięcy.

- A i gabinety „Europy" wileńskiej i „Empiru" warszawskiego 
mogłyby dużo powiedzieć o wpływach i stosunkach firmy „Lipski”.

„Nowiny Wieczorne" uległy konfiskacie, być może los podobny 
spotka i „Głos Wilna" nie mniej jednak uważamy za konieczne prze
prowadzenie, w powyższej sprawie, ścisłego i bezwzględnego śledztwa 
—choćby miało ono skompromitować nawet najwyżej postawionych 
dygnitarzy. Dla wyświetlenia tej przykrej i bolesnej sprawy, świadczą-
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cej jak daleko sięga demoralizacja i korrupcja funkcjonarjuszy sł. inf. 
nie cofniemy się przed żadnymi dostępnemi dla nas środkami.

Na wszelki wypadek materjały posiadane przez nas prześlemy 
prasie warszawskiej oraz klubom sejmowym. E. K.

O PRZYSZŁOŚĆ NASZEJ EMIGRACJI I WŁASNE KOLONJE.
Jest to fakt wszystkim znany, że kraj nasz z tych czy innych 

powodów posiada nadmiar rąk roboczych i to nadmiar tak duży, że 
w ciągu paru lat mogliśmy pozwolić sobie na pozbycie się kilkuset 
tysięcy ludzi wywiezionych do Francji. Każdemu jest znana masowo 
emigracja naszych rodaków przed wojną do północnej i południowej 
Ameryki, sezonowe wychodźtwo do Niemiec i Holandji oraz, coraz 
częstsze ostatnio, wyjazdy zawodowych inteligentów do Rosji.

Fakty, stwierdzające emigrację przedwojenną oraz stan dzisiejszy 
tej sprawy, pozwalają twierdzić, że niema mowy aby wychodźtwo 
z Polski dało się powstrzymać, bez względu na to czy jest ono po
żyteczne, obojętne lub szkodliwe. Dlatego też wszelkie biadania nad 
niem i rozrywania szat nic nie pomogą, a przeciwnie zamykanie oczu 
na to zjawisko i pozostawianie go samopas, przyniesie nieobliczalne 
szkody, niezorjentowani bowiem wychodźcy rozpraszają się po całym 
świecie i wsiąkają w obce środowiska, tracąc, zwykle dość prędko, 
kontakt z ojczyzną.

Niestety nie posiadamy własnych kolonji, gdzie moglibyśmy kie
rować nadmiar swych ludzi, jak to robi Anglja lub Francja i jak do 
niedawna robiły Niemcy. Dlatego to sprawa przyszłości naszych 
emigrantów w stadjum obecnym przedstawia się bardzo smutnie.

Doświadczenie uczy nas, że prawie nigdzie nie możemy być bez
pieczni o swych rodaków pozostających poza krajem.

W ostatnich latach całe prawie wychodźtwo kieruje się do Francji. 
Pominąwszy to, że robotnicy nasi nie znaleźli tam dotychczas zrozu
mienia, czemu, może, położy kres specjalna misja wysłana w dn. 19 
marca w celu zawarcia konwencji emigracyjnej — to i tak przyszłości 
żadnej tam ani nadziei na przyszłość mieć nie możemy. W drugim, 
a najwyżej w trzecim, pokoleniu rodzina najtęższego polaka zostanie 
pochłoniętą i zasymilowaną przez francuską większość.

Ostatnimi czasy dochodzą nas rozpaczliwe głosy o gwałtownie 
postępującej amerykanizacji polaków w Stanach Zjednoczonych. Mło
dzież mówi prawie wyłącznie po angielsku, pisma wprowadzają działy 
w języku angielskim, zwolna i ze szkół znika polszczyzna, a energi
czna walka szowinistycznego wyższego kleru katolicko-irlandzkiego 
zapewne wkrótce wyruguje ją i z kościoła.

Bodaj najmniej podlegli temu, smutnemu dla naszego narodowego 
stanu posiadania, procesowi — polacy osiedli w Brazylji. Dwustu 
pięćdziesięsio tysięczna kolonja osiadła w południowych stanach: Pa
rana, Santa Catharina i Rio Grande do Sul, zaledwie z małymi wy
jątkami, pozostała zupełnie polską. Wobec jednak kilkumiljonowej
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emigracji w Stanach Zjednoczonych i zapowiadającej się na wielką 
skalę emigracji do Francji — ta garstka ludzi rzucona w odwieczne 
bory Nowej Ziemi nie odgrywa zasadniczej roli. Tutaj nawiasem chcę 
wtrącić, że to właśnie, swego czasu okrzyczane za najgorsze, „piekło 
brazylijskie" okazało się, dla zachowania naszej narodowości, najod- 
powiedniejszem. Oczywista rzecz, że nie znaczy to wcale, aby w Bra- 
zylji panowały jakieś specjalnie dla nas dogodne warunki, lecz jest 
wynikiem charakteru tamtejszego kraju wybitnie rolniczego, który 
sprowadzał i sprowadza ludzi nie do nieistniejących tam fabryk i du
żych skupień, lecz na ziemię uprawną, której w Brazylji jest nadmiar. 
Osiedli zwartymi wyspami wśród prawiecznych lasów, nie stykając się 
prawie z tuziemcami, zachowali nasi koloniści już w drugiem, a na
wet trzecim pokoleniu, nienaruszoną polskość.

Tylko człowiek złej woli nie zrozumie, że emigrant w wielkim, 
obcym środowisku kulturalnym po pewnym czasie zacznie asy nilować 
się, a dzieci jego bezwątpienia zostaną dobrymi obywatelami danego 
kraju z Polską, nie mającymi nic wspólnego. I zresztą niemożna na
wet wymagać aby inaczej było skoro sami, również, żądamy tego sa
mego od obcych i krzywimy się na elementy opornie, w stosunku do 
nas trzymające się. Inaczej jednak ma się rzecz z emigracją, która 
osiedla się na ziemi i to ziemi dziewiczej, właściwie niczyjej. Czyj 
pot i krew ją skropi tego będzie. Moralne prawo do dużego obszaru 
Parany mają o wiele większe nasi koloniści, którzy znojnym trudem 
wyrwali mrocznym puszczom wielkie obszary i teraz uprawiają je na- 
mulonymi dłońmi — niż dzisiejsi panowie tego kraju, próżniaczy po
tomkowie osadników portugalskich. Angielskości Stanów Zjednoczo
nych, Australji lub Kraju Przylądkowego nikt nie zaprzecza, tak jak 
również nikt nie zaprzecza Argentynie lub Peru charakteru hiszpań
skiego oraz większości Brazylji — portugalskiego. Wynikło to z tego, 

,że wspomniane narody osiadały na ziemi bądź zupełnie niezamiesz- 
kanej, bądź zamieszkanej przez ludy niecywilizowane, dzikie, które 
w zetknięciu z wyższą kulturą, albo ginęły w beznadziejnej walce 
i jak to miało miejsce w kraju Wuja Sama lub Australji, albo też jak 
w Ameryce Łacińskiej — ostawały się przyjmując język, wiarę i po- 
części obyczaje najeźdźców, schodząc jednocześnie do roli, począt
kowo niewolników, a dzisiaj parjasów stanowiących najniższą klasę 
ludności.

W epoce, gdy narody zachodniej Europy posiadały już liczną 
emigrację zamorską, w Polsce nie było nawet mowy o czemś podo- 
bnem i dlatego w procesie podziału świata na strefy wpływów, nigdy 
udziału nie braliśmy. Ta polska tradycja nie patrzenia dalej poza 
swoje podwórko, ściśle ograniczone prawami etnograficznemi, za
ciążyły fatalnie nad poczynaniami w dobie przyoblekania w realne 
kształty naszego państwa, bądź to na konferencji w Wersalu, bądź 
później we wszelkich poczynaniach, licznego od czasu niepodległości, 
szeregu ministrów spraw zagranicznych.

Nasi sprzymierzeńcy nie zapomnieli zaliczyć na nasz rachunek 
części długów niemieckich i austryjackich pomieszczając nas na
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liście państw „sukcesyjnych", lecz nasi dyplomaci, niestety, zapom- 
nięli wykorzystać ten moment do uzyskania drogą tejże samej 
„sukcesji", części kolonji po-niemieckich, dzielonych między państwa 
w wojnie udział biorące, a uznane przez ententę za sojusznicze. 
Mało tego, lecz mam wrażenie, że nikomu nawet nie przyszło na 
myśl, aby to było możliwe. Nigdzie w prasie urządzającej straszliwe 
lamenty z powodu kilku kilometrów kwadratowych Jaworzyny, nie 
ukazały się artykuły podnoszące tę palącą sprawę. Nikt nie za
troszczył się o zabezpieczenie naszemu wychodzctwu w ła s n e g o  
kawałka ziemi. Jest to bardzo ciężkie przewinienie, które w przy
szłości srodze może się na Polsce zemścić.

Nie mam zamiaru oskarżać na tym miejscu miarodajnych czyn
ników, które w swoim czasie zapomniały o dziesiątkach tysięcy ro
daków, rocznie z Polski emigrujących, a którzy wynaradawiając się 
giną dla kraju — chcę tylko zwrócić uwagę na tę anomalję.

Napozór śmiałe i nieziszczalne marzenie posiadania własnych 
kolonji po przyjrzeniu mu się zaczyna wyglądać zupełnie realnie. 
Niemoże być mowy o tern, żebyśmy kiedykolwiek byli państwem ko- 
lońjalnem na wielką skalę, lecz starania o uzyskanie choćby niewiel
kiej części np. Wschodniej lub Południowo - Zachodniej Afryki Nie
mieckiej, które to terytorja, w wielu miejscach, nadają się dla koloni
zacji europejskiej, przy pewnych wysiłkach naszej dyplomacji, bez- 
wątpienia uwieńczone byłyby pomyślnym skutkiem. Również należałoby 
zastanowić się nad możliwością nabycia suwerenności nad jaką czą
stką portugalskiej Angoli. Portugalja nękana ustawicznymi rewolucjami 
niema ochoty zajmować się sprawami swych kolonij, które przedsta
wiają też pod każdym względem opłakany widok. Niedołężna i prze
kupna administracja niepotrafiła tak zorganizować kraju by przynosił 
zyski i dzisiaj Angola jak również i Mozambik są istną kulą u nogi 
dla Lizbony, pochłaniając wprawdzie niewielkie nakłady, lecz jednak 
pochłaniając. Cała niemal emigracja z Portugalji od wielu już lat 
kieruje się utartymi drogami do Brazylji. Angola jako teren koloni- 
zacyjny dla niej nie przedstawia specjalnego zainteresowania, tym- 
bardziej że planowane połączenie dawnej metropolji z dawną posiad
łością południowo - amerykańską, sprawy kolonij odsuwa na bardzo 
drugorzędne miejsce.

Włochy chorujące na wielkość kolonjalną już oddawna petrakto- 
wały o nabycie praw do całej Angoli, lecz rokowania rozbiły się 
w połowie ubiegłego roku, ponieważ Mussolini chciał właściwie, ten 
piękny i bogaty kraj dostać zadarmo.

Posiadanie własnej choćby najmniejszej posiadłości zamorskiej 
jest dla Polski kwestją bardzo ważną, bo tylko do własnych kolonij 
kierowana emigracja nie ginęłaby dla kraju, lecz przeciwnie przyspa
rzała mu chwały i wielkości. Świat staje się coraz ciaśniejszy, już 
dzisiaj gburowaci amerykanie zamykają swe granice przed „niższemi" 
rasami, kto wie czy jutro nie zrobi tego Argentyna i Brazyija. Mu- 
simy pamiętać, że tablice do nauki o Polsce pouczają nas, że je
steśmy narodem najpłodniejszym w Europie, ale zato bardzo mało
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uprzemysłownym. Nie za rok to za kilka zaczniemy dusić się 
w szczupłych granicach etnograficznej ojczyzny. Patrząc na wszystkie 
niemal państwa europejskie, skrzętnie zabiegające o rozszerzenie 
swego panowania na ziemie dziewicze, bądź zamieszkane przez na
rody niecywilizowane, nie możemy na sprawy swych kolonij patrzeć 
obojętnie. Wiemy wszyscy, że emigracja nasza we Francji sięga już 
500,000 ludzi i powszechnie się mówi, w związku z dalszym zapo
trzebowaniem, że w ciągu lat dwóch osiągnie bezwątpienia cyfrę 
miljona głów. Naród, rozporządzający takim nadmiarem ludzi już 
dziś i mający świadomość, że jest jednym z najpłodniejszych na 
świecie, nie może przejść do porządku dziennego nad sprawą racjo
nalnego umieszczania ich na terenach własnych, czem poszerzyłby 
swój stan posiadania. W dzisiejszych warunkach oprócz nielicznych 
którzy wrócą, gros robotniczej armji naszej we Francji niewątpliwie 
skazane jest na zasilenie tej republiki zdrową, słowiańską krwią, bez 
najmniejszego pożytku dla Polski.

Miecz. Krzemień.

EDWARD, BISKUP PERGAMU, ADMINISTRATOR APOSTOLSKI 
GDAŃSKI, WYKLINA SOCJALISTÓW.

Pisma, niedawno, doniosły („Głos Prawdy") o przyjściu na 
świat w Ameryce „Kalendarza Katolickiego" poświęconego propagan
dzie antylewicowej, wydanego przez Towarzystwo Misyjne w Ameryce 
(założycielami którego są wybitni książęta kościoła), a już „Kurjer 
Gdański" przynosi nowe kurjozum w postaci listu pasterskiego 
Biskupa Pergamu i Administratora Apostolskiego Gdańska.

W tym „pasterskim” liście czytamy dosłownie:
„Niema nic wspólnego między Chrześcijaństwem a Socjalizmem. 

Trzeba wybierać między jednem lub drugiem: kto pomimo przestróg 
Kościoła chce przyłączyć się do socjalizmu, ten niech wie o tern, że 
przerywa on łączność swoją z Kościołem: opuszcza zbawczą arkę 
i musi zginąć w falach potopu. . .  Musimy więc zwrócić się z wez
waniem do tych katolików, którzy w jakikolwiek sposób przyłączyli 
się do socjalistów, czy to przez to, że pochwalają ich poglądy, czy 
to przez to, że dia ludzkich względów i korzyści, choć bez przeko
nania, jednakże idą z nimi ręka w rękę: „Uchodźcie z pośrodka 
Babilonu!,, (Jerem. 50, 8). Utwórzcie wspólny front przeciw wywro
towi! Czyżbyście chcieli, chociażby tylko jako pomocnicy, iść za 
sztandarem, który Kościół potępia? Czyżbyście chcieli waszym współ
działaniem wzmacniać szeregi tych, których światopogląd i cele tak 
są sprzeczne z nauką Kościoła?

« «*
Uważam za swój obowiązek, za przykładem Fiskupów innych 

krajów ustanowić dla naszej administracji Apostolskiej następujące 
wytyczne:

1) Kto otwarcie występuje jako stronnik socjalizmu jako systemu
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przyjmując jego światopogląd i cele, albo kto otwarcie walczy lub 
agituje dla sprawy socjalizmu, nie posiada tych danych, które po
trzebne są do godnego przyjęcia sakramentów, dopóki uparcie trwać 
chce i trwa w takowem usposobieniu.

2) Kto sądzi, że dla ważnych powodów jest zmuszonym nale
żeć do jakiegokolwiek związku socjalistycznego, chociaż nie uznaje 
socjalistycznego światopoglądu i nie agituje w tym kierunku, ten musi 
się w tej sprawie porozumieć ze swoim proboszczem.

3) Jeżeli proboszcz uzna, że można tolerować przynależność 
danego parafjanina do związku socjalistycznego, to ten ostatni wi
nien użyć wszelkich środków, by nie wynikła z tego poważna szkoda 
dla jego własnej duszy i dla dusz innych. Odnosi się ta uwaga, 
w szczególności, do czytania socjalistycznych wydawnictw.

** *

Z obowiązku naszego urzędu wydaliśmy te wskazówki, by Was, 
najmilsi, uchronić od doczesnej i wiecznej zguby, do której dopro
wadzi w końcu nauka socjalistyczna.

Ale przez miłość Chrystusową błagam Was: Módlcie się za tych, 
którzy znajdując się w niebezpieczeństwie byli przeciągniętemi przez 
fałszywych proroków, i mogą stracić wiarę świętą. Módlcie się także 
i za tych, którzy się już sprzeniewierzyli Kościołowi Św., by otrzy
mali łaskę od Boga i znaleźli moc i odwagę, by zerwać pęta, w które 
się dostali i porzucić towarzystwo ludzi, o których pismo Św. mówi: 
„Ci są szemracze narzekający, chodzący według pożądliwości swych, 
a usta ich mówią nadętości, dziwujący się osobom dla pożytku” , 
(św. Judy 16).

Módlcie się i za tych, którzy zarządzeniu Opatrzności Bożej 
postawieni są do kierowania sprawami państwowemi, aby znaleźli od
powiednie drogi do zapewnienia powszechnego pokoju narodom, 
szczęścia i pomyślności społeczeństwu na ziemi i większej Chwały 
Bożej. Albowiem samemu Bogu Zbawicielowi naszemu przez Jezusa 
Chrystusa Pana naszego, chwała i wielmożność, rozkazywanie i wła
dza przed wszelkim wiekiem i teraz i na wszystkie wieki wieków. Amen". 
(Św. Judy 25).

Niech was błogosławi Bóg Wszechmogący Ojciec f  Syn f  
i Duch Święty f  Amen.

Dan w Gdańsku, dnia 25 lutego 1924 roku w święto Św. Ma
cieja Apostoła". j. Edward, Biskup Pergamu

Administr. Apostolski Gdański.
O! wiecznie żywy, duchu Faryzeuszów, duchu Zakonu „Jezuitów", 

duchu Judaszów i kamarzy kupczących w Świątyniach Pańskich — 
jakżeż głęboko tkwisz wśród tych, którzy mianują się być sługami 
Kościoła. eol.
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DWA WYROKI.
W lutym b. r. przed Sądem Okręgowym w Warszawie stanął 

redaktor „Gazety Warszawskiej”, p. Zygmunt Wasilewski, który zarzu
cił p. Aleksandrowi Lednickiemu—zdradę główną i usiłowanie ucieczki 
z kraju.

P. Al. Lednicki zaskarżył p. Wasilewskiego do sądu o oszczerstwo. 
Cały szereg świadków stwierdził, że p. Lednicki jest dobrym polakiem 
i obywatelem kraju, że zarzuty p. Wasilewskiego są tylko oszczer
stwem i mają podłoże natury polityczno-osobistej.

Sąd p. Wasilewskiego uwolnił na tej zasadzie, że „aczkolwiek 
oskarżony red. Wasilewski nie przeprowadził dowodu prawdy co do 
uczynionych p. Lednickiemu zarzutów zdrady głównej i usiłowania 
ucieczki z kraju, to jednak miał dostateczną podstawę do uważania 
rozgłoszonego zarzutu za prawdziwy i dopuścił się tego rozgłoszenia 
w interesie spełnianego przezeń obowiązku redaktora gazety", jednym 
słowem działał w t. zw. „dobrej wierze" i na zasadzie art. 537 p. 2 
K. K., który brzmi: „Rozgłoszenie okoliczności uwłaczającej czci, nie 
uważa się za karygodne zniesławienie, jeśli oskarżony udowodni, że 
miał dostateczną podstawę uważania rozgłoszonej okoliczności za 
prawdziwą i dopuścił się takiego rozgłoszenia gwoli pożytkowi pań' 
stwowemu lub społecznemu, albo w interesie pełnionego przezeń obo
wiązku".

Jak widzimy pod powyższy art. można podciągnąć, przy dobrej 
woli, każde zniesławienie które z korygodnego, staje się wówczas 
„niekarygodne".

* *
„Kur. Por."donosi: „Przed sądem karnym w Berlinie stanął niedawno 

były kapitan pruski Muller von Hausen, osławiony wydawca książki p. t. 
„Tajemnica mędrców Syonu". Inteligentny ten „ludendorfowiec” napisał 
mianowicie, że w willi zamordowanego ministra Rathenau znajduje 
się „bezczelny fryz, przedstawiający 60 odciętych głów królewskich; 
z tego powodu miesza pan Muller von Hausen z błotem pamięć 
zmarłego ministra, nazywając go zdrajcą cesarza, który bywał gościem 
w jego domu. Rodzina Rathenau'a zaskarżyła pana von Hausen do 
sądu. Dwaj wezwani rzeczoznawcy, profesorowie Baugert i Bornmann 
orzekli, że fryz ten jest kopją starowłoskiego fryzu, którego oryginał 
znajduje się w jednym z pałaców weneckich. Głowy królewskie nie 
są bynajmniej „ścięte” — poprostu malarz uwiecznił tylko głowy — 
rezygnując z przedstawienia reszty królewskich ciał. Sąd Mullera von 
Hausen uwolnił. Uwolnił na tej podstawie, że uznał w działaniu Mul
lera tak zwaną „dobrą wiarę". Pan von Hausen, twierdzi sąd, jest 
wręcz przeciwnych przekonań politycznych niż minister Rathenau. 
Stąd pochodzi pewne zaślepienie, które wprawiło, że w wizerunkach 
głów królewskich kapitan Muller von Hausen mógł widzieć głowy 
ścięte... Tym wyrokiem — niechcący zapewne — sąd wydał świadectwo 
ubóstwa umysłowego i sobie i podsądnemu. Przecież chyba tylko 
matołek może się dopatrywać w czyjemś np. popiersiu wyobrażenia 
osoby upoćwiartowanej.

„Vorwarts” inaczej się na tę sprawę zapatruje. Twierdzi on
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poprostu, że sędziowie berlińscy, jak zresztą wszyscy prawie sędzio
wie niemieccy, są czynnymi członkami partji, do której należy pan 
kapitan. Stąd ta łagodność, która pozwala brudne oszczerstwa przy
bierać w wygodny płaszczyk „dobrej wiary", a bzdury przyjmować za 
tłumaczenie. Zupełnie inny zapadłby wyrok, gdyby jakiś robotnik po
wiedział o Hindenburgu, „że ten bohater ukradł komuś srebrną ły
żeczkę" — kończy „Vorwarts” swoje wywody o tym skandalicznym 
wyroku". ** *

A jakie jest zdanie naszych czytelników o sądownictwie, natu
ralnie, nieniemieckiem z powodu wyroku na Mullera von Hausen?

Kto ma rację? Czy „Kurjer Poranny", który twierdzi, że wyro
kiem tym, sąd niemiecki wydał świadectwo ubóstwa umysłowego sobie 
i podsądnemu, czy też „Vorwrasts” który twierdzi, że sędziowie Ber
lińscy są czynnemi członkami partji, do której należał Muller von 
Hausen?

SCHOLASTYKA KOŚCIELNA.
Do jakich absurdów i nielogiczności dochodzi scholastyka koś

cielna niech świadczy niżej przytoczony „Mandat Postny" wydany 
przez Administratora Apostolskiego Gdańska, biskupa Edwarda, noszący 
datę 25 lutego 1924 r. w sprawie postów.

Do bardzo wielu przeżytków, znajdujących się dotychczas w roz
porządzeniach kościelnych, należą posty.

Dziś, po wojnie światowej, przy warunkach materjalnych w ja
kich żyjemy—nikt nie jest wstanie postu obserwować. Wszak wiadomo 
powszechnie, że najdroższym obiadem — zawsze jest obiad postny. 
Zresztą sam Kościół pozwalając używać w dni postne: „mleka, jaj, 
łtuszczu topionego, skwarek, sztucznego (czemu sztucznego" red) 
masła i rosołu", tern samem przekreślił—zasadę postu.

Jakaż bowiem jest różnica między wieprzowiną, której nie wolno 
jeść, a szmalcem wytopionym lub zaskwarzoną słoniną albo rosołem 
ugotowanym na tej samej wieprzowinie?

Dalibóg przy najlepszych chęciach różnicy dopatrzeć się trudno.
W takich warunkach post staje się absurdem, nielogicznością. 

A więc po co te nielogiczności, które nie przynoszą żadnej korzyści 
a tylko podrywają powagę Kościoła, tolerować i w dodatku publikować.

A oto sam „Mandat Postny".

MANDAT POSTNY.
„Na zasadzie powszechnych rozporządzeń kościelnych i ułat

wień, udzielonych yrzez Jego Świątobliwość Papierza Piusa XI, ogła
szam następujący mandat postny.

1. Dni ścisłego postu i abstynencji, w których wolno raz tytko 
pożywić się do syta, a nie wolno jeść mięsa, są:

1) Popielec. 2) Piątki wielkiego postu. 3) Piątki suchych dni, 
4) Wielka sobota do 12 w południe.

łl) Dni ścisłego pnstu, w których raz tylko pożywić się do syta, 
ale wolno używać mięsa, są:
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1) Wszystkie inne dni powszedne wielkiego postu.
2) ^rody i soboty suchych ,dni. 3) Wigilje Bożego Narodzen/a, 

Zielonych Świątek i Wszystkich Świętach.
III. Dni abstynencji, w których nie wolno jadać mięsa, są: 

wszystkie inne piątki roku.
Jeśli przypada uroczyste święto na dzień postu albo abstynen

cji, to znosi post i abstynencję.
IV. Obowiązek postu ścisłego trwa [od ukończonego 21 do 

ukończonego 59 roku życia, o ile nie uniewinnia ważny powód, jak 
choroba, osłabione zdrowie, ciężka praca fizyczna lub umysłowa.

Obowiązek abstynencji rozciąga się od skończonego 7 roku do 
końca życia, o ile nie uniewinnia ważny powód, jak choroba albo 
ubóstwo.

Uwalniam od abstynencji na wszystkie dni z wyjątkiem jedy
nie Wielkiego Piątku:

1) Ludzi, znajdujących się w drodze poza domem także per
sonel wszelkich środków kom unikacyjnych.

2) Restauratorów, właścicieli ja d ło d a jn i i kuchni prywatnych  
i ich domowników jako  i wszystkich, którzy ja d a ją  w restauracjach  
i jad łodajn iach  aibo z  nich regularnie o trzym ują  potrawy.

3) Osoby, m ieszkające i sto łu jące się w niekatolickich domach.
4) Tych, co m uszą sobie zabierać na cały dzień pożyw ienie  

na m iejsce pracy.
V. IV każdy dzień postny i we dni abstynencji (p ią tk ij wolno 

używać m leka i ja j, tłuszczu topionego (sm alcu), skwarek, sz tu cz
nego m asła i z  w yjątkiem  W ielkiego P iątku także  rosołu.

VI. Proboszczowie i kuraci m ają prawo w poszczególnych wy
padkach i z ważnego powodu udzielać dyspensy od przepisów postu 
i abstynencji poszczególnym osobom i rodzinom swoich parafji. 
Spowiednicy mają to samo prawo względem swoicń penitentów.

VII. Z e względn na powagę św. czasu poku ty  poleca się wier
nym, żeby dobrowolnie nakładali sobie m niejsze um artw ienia, oraz 
oddawali się gorliwszej modlitwie, osobliwie uczęszczali na nabo
żeństw a postne i wspólnie się modlili po rodzinach, a w m iarę mo
żności składali t. z. jałm użnę postną, przeznaczoną dla Stowarzy
szenia św. Bonifacego.

VIII. Czas zakazany trwa od pierwszej niedzieli Adwentu do 
pierwszego święta Bożego Narodzenia i od Popielca do Niedzieli 
Wielkanocnej. Zabronione są uroczyste wesela, więc uroczyste bło
gosławieństwo ślubu podczas mszy św. i obchody, nie zgadzające 
z powagą czasu jak uroczyste wprowadzenie nowożeńców, szum na  
uczta, tańce i t. d. Dozwolone są ciche śluby. Jeśli jednak nowożeń
cy mogą przełożyć ślub na czas inny, to poleca się to w myśl da
wnej tradycji djecezalnej. Zabronione są  podczas czasu zakazanego 
publiczne zabawy i tańce. Kościół życzy sobie i pragnie, żeby po
wstrzymywać się także od prywatnych zabaw tego rodzaju.

IX. Czas Wielkanocny, w którym wszyscy wierni są  ściśle zo
bowiązani, przystąpić do Komunji św., rozpoczyna się z czwartą nie
dzielą postu i trwa aż do 3 niedzieli po Wielkiejnocy, o ile w po
szczególnych parafjach nie istnieją odm ienne rozporządzenia.

Powyższy List Pasterski będzie odczytany w niedzielę zapust
ną z ambony we wszystkich kościołach.

Edward
biskup Pergamu,

A dm inistrator Apostolski Gdański.

A więc, na podstawie „Mandatu" ks. biskupa Edwarda, każdy 
może niepościć tyle w nim jest kruczków i wykrętów; może urządać 
uczty (tylko mniej „szumne”) i tańce a nawet żenić się, byle tylko 
pocichu „nie publicznie”.
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Stanowczo lepiej by się przysłużył ks. biskup Edward, sprawie 
Kościoła katolickiego gdyby swego „Mandatu” nie ogłaszał.

e. o.

CIĘŻKIE CHWILE P. LANDSBERGA.
W ubiegłym tygodniu tłomaczył się p. Landsberg przed sejmową 

komisją komunikacyjną z zarzutów, czynionych mu przez prasę.
Pełne sofizmatów i wykrętów tłumaczenie p. Landsberga nie 

zadowoliło jego interlokatorówi zakończyło się uchwałą wyłonienia 
specjalnej komisji sejmowej dla przeprowadzenia dochodzenia i zako
munikowania rezultatów Sejmowi.

Wniosek podkomisji opiewający:
„Wobec tego, że oprócz powyżej wymienionych, a stwierdzonych 

faktów, w rękach podkomisji znajduje się wiele poszlak złej woli 
odnośnych kierowników dyrekcji wileńskiej, a badania utrudnia teror, 
pod wpływem którego urzędnicy dyrekcji oraz urzędnicy innych re
sortów administracji państwowej wzdragają się ujawniać istotny stan 
rzeczy, podkomisja uważa, że tylko usunięcie tych pracowników, 
mianowicie usunięcie prezesa dyrekcji, p. Emila Landsberga i dyrek
tora wydziału zasobów, p. Stanisława Ranowa z terenu dyrekcji, za
pewni podkomisji pełną swobodę działania”
został obalony głosami chjeny i piasta. Nic w tern dziwnego, ponie
waż „ręka rękę myje, noga nogę wspiera”.

Trudno wymagać by w obozie Dojlid „Skarbofermu” i zakładów 
Żyrardowskich nie było zrozumienia ciężkiej pozycji p. Landsberga 
i chęci ratowania go z opresji.

A jednak szkoda, że p. Landsberg nie został zawieszonym, gdyż 
ułatwiłoby to komisji pracę i zebranie materjałów.

Nie trzeba zapominać, że dopóki p. Landsberg będzie urzędo
wać, dopóty w Dyrekcji Wileńskiej obowiązywać będzie t. zw. „droga 
służbowa”. , eoł.

CZYTAJCIE

Wydawca: Witold Abramowicz. Redaktor.- Eug. Olejniczakowski.
Tow. Wyd. .PO GOŃ". Druk. .PAX" zauł. Św. Ignacego Na S.
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